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WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ m ian o w ać  raczy ł  k a w a le rem  o r -  

I d e r u  Śśj  A nny ki. 3ef, h ra b ie g o  Czapskiego,  r z e czy w is teg o
■ członka CESARSKIEGO to w arzy s tw a  jeo g ra f icz n eg o ,  który 
I p o d a ro w a ł  tem uż  to w arzy s tw u ,  kapita ł  na  u rz ą d z e n ie  w y -  
I pra w y  naukow ej  do S ybe r j i  W schodm ój.
j Rada adm in is t racy jn a  k ró les tw a  p o s ta n o w i ła  co nas tępuje :
■ Antoni W askiewicz  albo  Waszkiewicz, by ły  k o n d u k to r  w k o r -  
[ p u s i e  in żen je ró w  b. Po lskiego wojska , wyszły  za g ran icę  
I w  roku  1 8 3 1 ,  nie  korzysta jący  z am nes t j i ,  u lega  ka-  
I r z e  konfiskaty majątku,  b ą d ź  już z a s e k w e s t ro w a n c g o ,  b ą d ź  
I n a s tę p n ie  jeszcze  w y k ry ć  się m o g ąceg o ,  a to w ed le  p ra w id e ł  
( p o s ta n o w ie n ie m  z dn ia  2 (14)  kwietn ia  4 8 3 5  roku  wska- 
I zanych.
I —  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na ch o le rę  o sób  3 I 
I w yzdrow ia ło  1 7, u m a r ło  4 4, pozos ta je  c h o ry c h  4 4 5 .
] Z listu pana  Włodzimie rza  P la t era  z D ąb ro wi -  
l ey .  dowiadu j em się, że jeden z j ego  znajomych,  pan 
f P a p ł o ń s k i ,  za jmuje  się p r zek ł adem z języka  ł a c ińsk i e ­
g o  na polski  dzieła Kruzego pod t y tu ł em:  nChronicor i  
I Nor tmannorum, '< o którein sp r awozdani e  d rukowa l i -  
P m y  w naszym Dz ienn iku  1853  Ner 169  i nast .  Praca 
[ta  ważną  jes t  dla p ie rwotne j  his tor j i  tych poko leń  s ł o -  
Iw iańsk ich ,  k tóre  potem uzna ły  nad sobą  w ładz two  
1 Warcgów.  S am o  dzie ło j es t  znakomi te ,  au to r  j ego  ca- 
| ł e  życie badaniu  swego  przedmiotu  poświęci ł .  Dla tc-  
I go radzibyśmy widziel i  co . prędzej p r zek ł ad  k roniki  
I i iormanskiej  w d ruku .  Nie t rzeba plątać t łómacza  
łK ruz ego  z naszym uczonym w ar szawsk im  panem ł a ­
j n e m  1’apłoń.skim,  ob roń cą  Lindego i ko re sponden t em 
IMoskwi t i an ina ,  o k tór ego  pracach ma jących  na celu 

fi lologję po równawczą  s ł owi ańs ką ,  ki lka razy w Dzien­
n iku  ze spó łczuc i em mówil iśmy.

—  W yjątek z lis tu  Adama P ługa do Juljana Dar- 
|  toszewicza, (spóźnione) .
I  uJa milczę także i Dzi ennikowi  źle s łużę ,  ale
In i e  daj Boże n ik om u  takich powodów mi lczenia ,  jakie  
I ja ma m dzisiaj .  Zacząwszy od k w id n i e j  niedzieli ,  do 
[dzi ś  dnia,  chwi l i  nie m am  spoczynku,  i s i łę  o st atn i ą  
j t racę poś ród  na jsroższych męczarni .  Pięć t ygodni  spę-  
| dziłem  przy łożu  śmierci  j edynego  mo jego  p rzyj acie­

la,  o k tó rym ci pewno  p is a ł em (mówię o muzyku 
I W irg iń sk im ), a drugi  oto już tydzień boleję z osiero-  
Ic ia łą  j ego  rodziną,  której  mam ojca zastąpić! Trzebaż 
I się jeszcze tłóm aczyć?...«
I Czekamy od naszego s zanownego koresponden ta ,  a 

przyjaciela ś. p. Wi rgiński ego ,  obszernie j szego n e ­
krologu.  Nazwisko zma r ł ego  ar tysty muzyka  znane 

[b y ło  w Warszawie  z k i l ku  ko re spondencj i  do gazet.  
J Wiedziel i śmy o jego  zdolnościach,  a le  teraz należy 
[s ię mu  coś więcej,  bo zakończył  swój  zawód doczesny.  

Oto w ła śn i e  pros imv .
m

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn  7 Lipca. Nader  ważny  wypadek który  sp r a ­
w i ł  i mus i a ł  spr awić żywe wrażenie ,  ra i al  miejsce  tej 
nocy na posiedzeniu izby niższej.

[P. Mi lner  Gibson wznawiając  interpelację,  z k tó r ą  już 
na poprzedn iem posiedzeniu wystąpi  ł , w y w o ł a ł  ze s t r o ­
ny lorda J. Russel l  objaśnieni a względem przyjęcia przez 
niego propozycj i  ' ausl r jackich na konfer encjach w ie ­
deńskich.  Lord John Russe l lk tóry  z r azu  o d m ó w i ł t ł o -  
maczenia  się w tym przedmiocie ,  odpowiedzi a ł  dziś że 
jako pe ł nomocn ik ,  byłby  p rzy j ą ł  propozycj e Austr j i ,  ale 
jako cz łonek gabine tu odrzuc i ł  je ,  przewiduj ąc  że p r zy ­
jęcie ich by łoby  w y w o ł a ł o  rozdwojeni e  w gabinecie.

Tak p r zynajmn ie j  te l egraf  podaje nam treść odpo ­
wiedzi lorda  John  Russel l ,  i jeśl i  ta treść jes t  p r aw dz i ­
wa,  o czerń nie możemy  wątpić,  ł a tw o  nam pojąć n a ­
de r  g ł ębok ie  wrażeni e  j ak i e  to oświadczenie  wy wołać  
mus i a ło  i uwagi  jakie  w nas t ępstwie  wy wołać  musi .  
(ażdy musi  się pytać j ak im  sposobem w kweStji tak w a ­

żnej .  kwest j i  kapi ta lnej ,  od której  zależało życie tysię­
cy ludzi; kwest j i  do której  przywiązane  by ło  za w ar ­
cie pokoju,  lub dalsze prowadzen ie  wojny ,  mąż s t anu 
m ó g ł  tak ł a two  odstąpić swojej  opiriji,  dla tak nędzne ­
go powodu  jak obawa wyw oła n i a  rozdwo jeni a  w ło  
nie gabinetu k tórego by ł  c z łonk iem.

W  miesiącu styczniu r. b., lord John  Russel l  nie w a ­
h a ł  się wystąpić  g ło ś no  i j awn ie  z gabine tu pop rzedza­
jącego;  wy woł ać  przes i lenie  mini s t er j a l ne ,  ponieważ 
uznał ,  że spr awy  wo jskowe mog ły  być lepiej k i e ­
rowane  przez lorda Pa lmer s ton  niż przez księcia New­
castle i p. S idney  Herber t ,  tak a t akowanych  wówczas  
a tak doskonal e usprawied l iw ionych  obecnie ,  a w mie ­
siącu czerwcu kwes t j a  pokoju  i wojny nie zdawa ła  się 
sz l achetnemu lordowi  być równie  ważną,  l ub  zas ług i ­
wać aby jej b roni ć odważnie ,  choćby z na r ażen i em się 
na us t ąpieni e z gabinetu.

Kto wie co by by ło  zaszło,  gdyby równ ie  j ak  pan 
Drouin de Lhu is  w Paryżu,  lord johri  Russel l  b y ł  s ta ­
nowczo w Londyn ie  t r w a ł  przy opinj i  j aką  wyraz i ł  
w Wiedn iu  i raczej u s u n ą ł  się z gabinetu,  niż zgodzi ł  
się z p r zeciwną  swojej  opinją .  Możeby i tak pokój  z te­
rn nie w yn ik n ą ł ,  ale s ama  nadzieja tego rezul tatu w a r ­
ta była  s t osownych u s i ł owań .

Dość żvwe rozprawy  w yn i k ły  zodpowiedzi  sz l ache ­
tnego lorda  i względem samej  zasady kwest j i .  J u t ro  
może pomów imy  o tein więcej jak będziemy mieli  
obszerne  spr awozdan ie  z posiedzeń,  (na dziś dodamy 
tvlko co w iemy  z depeszy telegraf icznych . że s i r  
Cobden z żywością  a t a k o w a ł  to post ępowan ie  lorda  J. 
Russel l ,  j ako  mogące  rzucić dyskredyt  na wszystkich

udzi publ icznych.  P. Dizraeli s n r o w o g a n i ł  rząd,  k t ó ­
ry we d ł u g  niego b y ł  związany pr zychyl eniem się l o r ­
da J. Russel l .  Lord Pa lmer s ton  b ro n i ł  swego kolegę,  
u t r zymując  że należało  koniecznie  prowadzić  dalej w o j ­
nę z energj ą.  Na tern się skończy ł  cały ten ustęp roz- j  
praw.  (IndepenJance Betge).

—  Times donosi ,  że ten z j ego ko rr e sponden tów ,  
który zdaw a ł  sp r awę  z dzi a ł ań  dnia  18 czerwca pod 
Sebastopolein,  p .Storve ,  u m a r ł  na cholerę  w Ba ł ak ł a -  
wie. Dodaje że za poczuciem pierwszych a taków c h o r o ­
by, p. S torve  żąda ł  aby go przyjęto do szpitala w Ba- 
ł ak ławie .  u o rgan i zowanego  za pieniądze zeb rane ze 
ikładek przez redakcję fim esa  i żądaniu t emu o d m ó ­
wiono.  [Ind. Belge).

—  Czytamy w Times z dnia 4  lipca:
Wojny  fatalne wypadki  i ciężki w p ł y w  obcego kii-1

matu i z imowej  katnpanj i ,  zmnie j szy ły  n iezmiernie ,  
z s t rasz l iwą szybkością,  poczet wyższych oficerów,  
którzy przed rok i em jeszcze dowodzi l i  a rm ją  an g i e l ­
ską  na Wschodzie .  Cathcar t ,  Adams,  S t r angways ,  T o r ­
rens ,  Bent inck,  i wielu innych ,  a lbo polegl i  w boju,  
albo z powodu  ran wracać mus iel i  do Anglj i .  S i r  Der 
,acy Evans ,  książę Cambr idge  i s i r  John  Burgoyne 
iowróci l i  do domu  skutk iem ut ra ty zdrowia.  Lord 
Lucan i lord Card igan  zrzekli  się dowódz twa .  Z  j e n e ­
r a ł ów  dowodzących dywizjami  na początku wo jny ,  
pozostają j edyni e  si r  George  Brown  i s i r  R. Eng l an d ,  
a z tych pierwszy j es t  r an ionym.  Upragnior iem jes t  
n i ewątpl iwie ,  żeby awanse ,  sku tk iem tych wypadków 
powst ał e ,  dane  by ły  oficerom, którzy odznaczyl i  się | 
w ciągu kampan j i ;  ale co do najwyższej  i na jwiększą  
odpowiedzia lność  pociągającej  posady,  r ządowi  zost a­
wić pot r zeba  z u p e łn ą  swobodę  wyboru .  [Times).

-  Na posiedzeniu Izby gmin  duia  3 l ipca, przy i 
r ozp rawach  nad odezwą Królowej  o udzielenie w do ­
wie i dzieciom lorda Raglan s t osownej  płacy,  po l o r ­
dzie Pa lmer s lon i e ,  przymówieni t i  pp.  Fi tzroy,  Dizrae­
li, De Lacy Evans ,  pow s t a ł  p. Gibson i puwiedz ia ł  co 
następuje:

»Nie t amu jąc  w niczem.  ani  nie ods t ępu jąc od ży­
czeń Izby, p ragnę  korzystać z tej s łuszne j  sposobno-  
ści i zbadać jakiej  to pol i tyki  rżąd t r zyma  się na 
Wschodzie  i j ak i ch  szuka ce lów.  (Krzyki :  O! oh!) P o ­
wtarzam,  że nic chcę mieszać się wcale do wniosku 
obecnie komi te t  za jmującego,  ale pytam Izby czy nie 
wo lno n a m , — kiedy ko rona  żąda od nas wynag rod ze ­
nia u s ług  j ednego  z tych co prowadzi l i  kroki  n ieprzy­
jacielskie w jej sp r awie .  —  pomagaj ąc  do tego w yn a ­
grodzeni a.  zapytać adminis t rac j i  jaka jes t  pol i tyka  jej 
i do jak ich zmierza ce lów? Co się tyczy s zczegółowej  
kwest j i  będącej przed nami ,  serdecznie  wniosek po­
pier am.  Myśl a ł em zawsze że lorda Raglan  po t ęp iano

P A N  S T A R O Ś C I C .
OBRAZEK DRAMATYCZNY.

przez

Sewerynę Pruiiau,

(C ią g  dalszy).

S C E N A  IX.

HELENA. JAKÓB. PANI ADAMOWA. 

PANI ADAMÓWa (w chodząc) .

Cóżeś H elenko tak zapłoniona?  
Co ci aniołku? kędyż panowie?

JAKÓB.

A  toć panienka lepiej o p o w ie

PANI ADAMOWA.

Gdzie się podzieli? co im s ię  stało?

HELENA.

Starościc  w róci za ch w ilę  małą.

PANI ADAMOWA (na s t rouie .)

E j jać zgaduję co się tu św ięci  
P e w n o  jej stary odkrył sw e  chęci! 

HELENA (sadza jąc  m a tk ę  w krześle).  

Odpocznij sobie jedyna matko!

JA K Ó B .

Jakoś jej s ło w a  nie idą g ładko,
Co jćj niebodze?

PANI ADAMOWA.

No! miłe dziecie  
O co tu idzie? powiedz mi przecie.

HELENA (z p rzy ru i len i tm ) .  

Matko! starościc żąda mój ręki!

JAKÓB.

O! miły Panie!
PANI ADAMOWA.

Ha! B ogu  dzięki 
D ziw n aż  o panie Tw oja  opieka  
Kiedy niedola ciśnie cz łow ieka  
Zsyłasz w  złój chwili ,  pomoc i radę,  
Co ci H e len k o , lica tw e  b la d e . . .  
Chwiejesz się cala...

HELENA.

O! to przeminie!

PANI ADAMOWA (<1o Ja k ó b a ) .  

Przynieś no krople co na kom inie  
Stoją w  sypialni

(do Heleny).

Skąd ci ta trwoga?

U spokój że się H elenk o  droga  
Ja to pojmuję że ow a  chwila  
Kiedy się szala życia przechyla  
Musi przynaglić w  sercu krwi bicie;
Lecz pomyśl jeno kochane dziecię  
Jak piękna dola, jak niespodziana  
Sprfda ci z nieba! idziesz za pana 
S lvnn ego  w  kraju, z o jców  znaczenia,
Z e czci, z majątku, z herbu, z imienia, 
Już ci nie będzie odtąd potrzeba 
Ślęczyć nocami dla kęsa chleba;
O w o  nad igłą schylone czoło  
Podniesiesz dziecię w' gó rę  w e so ło ,  
Jasnoż do koła powiedziesz okiem  
P o ow ym  św ie c ie ,  w ielkim, szerokim,
O! będą na nim dla ciebie kwiaty.
S iła  ich cz łow iek  zrywa bogaty,
Żyjąc bez trudu, bez walk , bez troski.  
Snadniej mu z drogi nie zboczyć Boskiej,  
J em u  przedwcześnie na g ladkiem  czole  

Piętn nie wypalą myśli i bole,
Życie mu niby kryniczna woda  
B ieży a bieży, w ieczna pogoda  
Ś w iec i mu stale, a. ręką plecie  
K w iec is te  wieyce! Co ci to dziecię?  
D rżysz mi jak listek —  p lon ie  ci g ło w a
T^Lr l/wl t w a  r p L n !



nies łusznie.  (Słuchajcie) .  Myś la łem,  że u s i ł owano  
przez to zwalić na niego opóźnienia  i k l ę sk i , ( s ł uc ha j ­
cie) jaki e się zdarzyły od czasu tej fatalnej wyprawy 
do Krymu ,  i z przyj emnośc ią  s ł ysza ł em,  że sz l ache­
tny deputowany z B i rmingham (Dizraeli) przy lej o- 
kazji p r zyp om nia ł  Izbie, iż tę w yprawę  przedsięwzię­
to wbrew  zdaniu lorda Kaglana.  W depeszy swojej  do 
księcia Newcast le powiada  on wyraźnie ,  że raczej dla 
sprzeczności  z w idokami  Angie lskiego gabinetu i zna ­
nej zgodności  Cesarza Francuzów wypra\va ta pożeglo- 
wa ł a  do Kr ymu ,  choć j en e r a ł o w ie  i admi r a ło wi e  nie 
posiadali  żadnej wiadomości  o sile a takować  się ma j ą ­
cej fortecy,  ani  o ilości s i ł  n ieprzyjacielskich jakie 
spotkać miano.  Z tego względu czu łem zawsze,  że a n ­
gielski  wódz naczelny b y ł  c iągl e— nie użyję tu e n e r ­
gicznego wyrażenia ,  k tór e  wysz ło  z ust  sz l achetnego 
lorda depu towanego  z Lo nd ynu  w dawniejszej  okol i ­
czności— że by ł  spo twa r zan ym przez »rozwiąz ł ą  p r a ­
sę."— ale powiedzieć muszę,  że b y ł  n i esprawiedl iwie  
napadany (słuchajcie) ,  zwłaszcza jeżeli  wspomniemy  
że k i e r o w a ł  w yp ra wą  nakazaną  mu  z Downings t r ee l  
i z Paryża,  których poli tyki  nie za twierdzał .  Jeżeli  
tak jest ,  czyż nam nie wo lno  zapytać o to rządu"? C e ­
lem mo im j es t  powzięcie wiadomości .  Mam prawo,  
jako cz łonek  Izby gmin ,  kiedy pow o ła n i  j es teśmy u- 
chwalać pieniądze —  brać za nie odpowiedz ia lność—  
pytać adminis t rac j ę względem jej  poli tyki .  Kiedyśmy 
ostatni  raz ten przedmiot  r oz b i e r a l i— w ogólnej  kwe-  
stji wojny.— przeds tawi ł  się wzgląd nowy.  Mieliśmy 
potem przed łożone  sobie papiery,  nowe propozycj e i 
najszczególniejszy okólnik  h rabi ego Boni,  minis t ra  
aust r jackiego,  zwrócony do aus t r jackich r ep re zen t an ­
tów dyp lomatycznych,  w któ rym im powiada,  że sz l a­
chetny lord depu towany  z Londyński ego Grodu ca ł  
kiem przyst a ł  na os t atn i ą  propozycję  Austr j i ,  i że się 
obowiąza ł  w p ł yn ąć  na rząd w kraju,  aby propozycja 
ta została przyjętą.  Py t am się przeto,  w czem szla­
chetny l ord  różni  się od sz l achetnych cz łonk ów  z a  
uiwersyte tu  Oxfordzki ego.  z Carl isle i z Sou th  Wilts,  
którzy opuści l i  gabine t  do którego on także należał"? 
Zdaje się, j akoby  p rzy j ą ł  ostatnią  propozycję j ako  zu­
pe łne  rozwiązan ie  kwest j i  s po rnych  między Rosją  i 
Anglją.  Czy więc ten l ord  szlaćhetoy i panowie  któ 
rzy go popier ają ,  może oskarżać cz łonków Izby iż p r a ­
g ną  tak zwanego  »hani ebnego  pokoju . "  k iedy sam,  
piastując urząd w gabinecie,  wiedzia ł  iż d a ł  w W ie ­
dniu zupe łne  zatwierdzenie  swo je  tej propozycj i ,  k tó­
ra,  j ake śmy  tu w kr a ju  mówi l i ,  z awie ra ł a  żywioły  
lozwiązania  sprawy"? Nie powiadam,  że szlachetny 
lord uczyni ł  taki zarzut ,  lecz uczynil i  go j ego  pop le ­
cznicy.  Powiadam,  że jeś l i  b y ł  na jmn ie j szy  widok 
pomyślnego  zakończeni a wojny  w skut ek  niezgód 
w gabinecie l orda  Aberdeen,  niech mi wo lno  będzie 
zapytać,  czy obecny rząd uczyni ł  co więcej od rządu 
lorda Aberdeen w  poli tyce której  się t r zyma?  Czy 
szlachetny l ord  zmien i ł  zdanie swoje"? Jeżel i  nie,  j e ­
żeli mniema  że propozycja  Aust r jacka  był a  zaszczy- 
t nem i sp r a wi ed l iw em rozwiązani em sporne j  kwest j i ,  
j ak może. . . .

P.  H. He rbe r t  ( pr zerywa jąc) .—  W zy w am  pana  do 
porządku.  Pytam czy uwagi  s zanownego  pana  dotyczą 
przedmiotu k tó rym się Izba zajmuje?

P. Fi tzroy.  Izba ma zwyczaj  większa swobodę  zo- 
—  ■■■■»■ n -------- T -----------------------iil i i i i i ------------------------i

stawiać m ó w co m  w komitecie.  Nie do mn ie  zależy 
ws t r zymywać  uwagi  s zanownego  depu towanego.  ( S ł u ­
chajcie).

P. Gibson.  Zdaje rhi się panie ,  że komi te t  zajmuje 
się p rzedmiot em bezpośr edaim.  (Słuchajcie ,  s ł uch a j ­
cie). Jeżeli  który  z c z łonk ów  chce mówić  o n im,  u- 
stępuję;  pon ieważ  j ednak  żaden nie po w s t a ł  dla p rze­
mówien ia  do Izby,  chwy tam tę sposobność ,  by zrobić 
niektóre  uwagi .  A t er az  co do okólnika ,  o k tó rym 

s p ó m in a ł e m ,  a k tór ego kopję t r z ym am  w ręku.  
Hrabia  Buol  mówi  w nim:  » \Vspomnien i  wyżej min i­
s t rowie  F rancj i  i Ariglji w poufnej  konfer encj i  zdawa­
li się s t anowczo przychylać do naszego pro j ek tu . "  
Dalej mówi ,  że rząd aus t r jacki  b y ł  zdziwiony,  ot rzy­
mu jąc  od mini s t r ów  angie l ski ch  odpowiedź  sp rzeczną  
jz w idokami  ich kolegi .  Panowie ,  podobnego s t anu 
rzeczy Izba pominąć  nie może bez śledztwa.  Nie ma-  
inyż p r awa  zapytać sz l achetnego lorda  cz łonka  Izby 
z Grodu  Londyńsk iego ,  czy podziela p rzekonan ie ,  że 
ostatnia propozycja  mieści  w sobie ś rodki  położeni a 
końca tej nieszczęśl iwej wojnie ,  a jeżeli  ma  to prze 
konanie ,  p ragnę  wiedzieć,  j ak  wyt łómaczyć  zdoła  po­
zostanie w gabinecie  żywiącym opińj e  dzisiejszego 
rządu? (Słuchajc i e ,  słuchajcie) .  Zdaje się mn ie ,  że 
podobne py t an i e  jes t  w  dzisiejszej chwil i  nade r  w ł a ­
ściwe,  ponieważ  powinn i śmy  mieć dok ł adne  pojęcie 
t rudności  naszego obecnego położen i a .  Powinn iśmy  
także wićdzieć,  co rząd myś l i  w  przedmiocie  wojny,  
mamy  też p r awo  spodziewać się, że rząd będzie ja 
śn i ejszym i bardziej  szczegółowym j a k  by ł  dotąd,  i że 
powini en  naznaczyć dzień,  w k tó rym przeds tawi  Iz­
bie ści s łe  obj aśni en ie  wszystkich rzeczy,  . jakie chce 
spe łn i ć  na  Wschodzie .  Spo tykamy  jeszcze inny p rzy­
kry przedmiot ,  o k tó rym chcę wspomnieć ,  z powodu 
którego,  j ak  sądzę,  wie lka  odpowiedz i a lność  ciąży na 
rządzie Jej Kró l ewski e j  Mości.  S t a w i ł em  w  tych 
dniach s z l achetnemu lordowi  cz łonkowi  Izby z Tiver ­
ton pytanie ,  co do pewnych  s t rasznych ok ruci eństw 
jakie m i a ły  miejsce w Kerczu.  Oświadczy łem zara 
zem wówczas ,  iż nie wierzę,  by angiel ski  j e ne r a ł - l e j -  
tnan t  by ł  winien,  przez n iedba łość  lub  gnuśność ,  tym 
n i egodnym nadużyciom.  Widzę j ed nak  w listach nie 
to, że angie l sk i  j e n e r a ł - l e j t na n t  na naganę  zas ługu je ,  
albo że angie l scy żo łn i erze  pope łn i l i  nadużycia,  ale to 
że nadużycia  ok ro pn e  p ope łn i on e  zos t ały  w  mieście 
Kerczu.  To miasto po dda ło  się. Nie by ło  tam ani  j e ­
dnego rossvjskiego żo łn i e r za ,  mieszkańcy poddali  się 
na jzupe łn ie j  na ł askę  arinj i  spr zymier zonych ;  o b o ­
wiązkiem więc by ło  kogoś  t—  mówię  obowiązk iem 
rządu,  który k i e r o w a ł  w y p ra w ą  i k tóry  zd aw a ł  się! 
kon t ro lować  ruchy a rmj i  na Wschodzi e —  wynaleźć 
jakiegoś następcę w miejsce w ładz,  k tór e  się oddal i ły  
gdy zajęl iśmy miasto.  Niepodobna niczcm nigdy u sp ra ­
wiedl iwić pozwolen ia  na r a bun ek ,  gw a ł t ,  mord e r s tw o  
i ob i e t  i dzieci,  dokonane czy to przez T u rk ó w  czy 
przez innych ,  dla tego że nie by ło  s i ły ,  k tó raby  po 
rządek u t r zyma ła .  Odpowiedzia lność  ciąży na ludziach,  
którzy miel i  k i e runek  tej wyprawy ;  odpowiedzia lność  
ciąży na rządzie,  iż nie pam ię t a ł  o życiu i wła snośc i  
mie szkańców tego miasta.  Nie sądzę,  by odpowiedź 
k tór ą  o t r z yma łe m,  była  zadawalui ająca ,  to jest ,  że 
szlachetny lord zażąda złożenia  rapo r tu .  Jako  Anglik,  
czuję się ska l anym podobnemi  ok ruc i eńs twami .  ( S ł u ­

chajcie.  s łuchajcie) .  Taką d rogą n ie  rozszerza się cy­
wilizacja;  nie jest  też to droga do dan i a  opieki  s ł a b e ­
mu  przeciw mocni ejszemu,  a j akko lwiek  s am i  może­
cie sobie p rzyp isywać  wielkie  cnoty,  j akko lw ie k  m o ­
żecie mówić ,  że j ed yny m waszym celem j e s t  rozsze­
rzanie swobód  i in te resów ludzkiego rodu,  nie u w i e ­
rzą tym waszym zamia rom,  jeżeli  wypadk iem waszych 
rozpraw'  będzie blokada i- niszczenie mias t  n i e ob ron -  
uych,  bu rzen i e  muzeów,  rozbi janie  dzieł  sztuki ,  g w a ł ­
cenie n iewias t ,  mord owa n i e  b iednych dzieci. Jeżeli tą 
d rogą  działacie,  wówczas  gdy przedstawiacie  siebie j a ­
ko p jon i e rów  cywilizacji ,  mogę wam tylko powiedzieć,  
że c a łk i e m nie zrozumiel iście znaczenia  tego wyrazu.  
Nie chc i a ł em ja ps,uć jednomyślnośc i  Izby w wo tum 
wy ją tkowem,  jakie macie przed sobą,  w k tór em to 
wo tum ja  z c a łego  serca udzi a ł  mieć będę. ( S ł u c h a j ­
cie, słuchajcie) .  Ale uważam się ża: u sprawied l iw io- 
icgo, korzystając z tej właśc iwej  konstytucyjnej  spo ­

sobności ,  by rząd zmusić  do ob jaśni eń  jak ichkolwiek 
co do pozycji  sz l achetnego lorda cz łonka  z Grodu 
Londynu.  Jako s ekre ta rz  s tanu kolońj i  i j ako  cz łonek 
adminis t racj i ,  popier a on to, co j ak  nam mówią ,  j es t  
sp r awied l iwą  i kon ieczną  wojną ;  ale j ako  angielski  
p e łn o m oc n ik  w Wiedniu u w ia d om i ł  p. Buol ,  iż os t a ­
tnie propozycj e aus t r jackie  podawa ły  ś rodek uczc iwe ­
go z a ł a tw ien ia ' kwest j i  i że gotów j es t  w p ły w ać  na 
swój  rząd,  by je  przyj ął .  Chci a łbym,  ażeby sz l ache ­
tny lord obj aśni ł ,  czy zmien i ł  O-pińję, czy też pracuj e 
swym w p ły w em  na to, by rząd p r zy j ą ł  propozycje  
Austr j i?  Może sz. lord jes t -na  czele s t ronni c twa  poko ­
jowego w  gabinecie ,  o k tór em w sp om in a ł a  prasa  p u ­
bliczna lego kraju.

Ponieważ j e s t em po ko r nym  pol i tycznym towarzy ­
szem szl. lorda  (śmiech) ,  radbyrn by ł  bardzo usłyszeć,  
że s t a r a ł  się zyskać od swych kolegów przyjęcie o st a ­
tnich propozycj i  Austr j i .  P r ag nę  wiedzieć najprzód,  czy 
szl. lord gotów jes t  dać obj aśni en i e  dzisiejszych swych 
widoków;  powtóre ,  czy rząd przeds ięwziął  ś rodki  b-  
pieki nad życiem i w ła snośc i ą  w mias tach bez o b r o ­
ny,  gdy te zajętemi zostaną,  przez wojska  sp r zymierzo­
ne i czy p rzygo towu je  urządzeni e ś ledztwa co do os t a­
tnich ok ruc i eń s tw  w Kerczu?"

Lord Pa lmer s ton  o dp ow ied z i a ło ś  tę mowę ,  iż się nie 
zgadza z p. Gibson co do s t osowności  chwil i  by w c h o ­
dzić w podobne rozprawy i że żadne d rw iny  ani wy­
zwania  p. Gibson ,  a lbo jego przy jac ió ł ,  nie spr awią ,  
by zak łó c i ł  s t r onn iczą  goryczą przedmiot ,  który powi ­
nien zyskać w y łączną  uwagę  Izby.« (Tim es).

F R A ■ N C J A.

P aryż  3  Lipca  We wtorek i w środę u t r z ym y w a ­
no w Paryżu,  że wo tum  pożyczki  jest tylko ś rodk iem 
ost rożności  ze s t r ony  rządu,  że wypuszczenie  nie bę­
dzie bezpośr ednie ,  że ska rb  może czekać w razie po­
t rzeby choćby do października.  W yk ła d  motywów p r o ­
jektu p r awa ,  objaśnieni e udzielone komisj i  i r apo r t  
z łożony we czwar t ek  C ia łu  p rawodawczemu  przez 
pana  de Morny,  wszystko pop i e r a ło  tę opinję ,  wszyst­
ko zdaw a ło  się dowodzić,  że wypuszczenie  pożyczki 
będzie m o g ł o  być od łożone  do wrześn i a  p r zy n a j ­
mniej .  Tymczasem dziś z rana  zamias t  odroczenia ,  o ni- 
czem więcej nie mó w ion o  na giełdzie,  tylko o bardzo 
bl iskiej  emisj i ;  wymien i ano  nawet  dzień 10 b. m. ja -

HELEN A .

Matko!  j a m  zd rowa .

PA N I ADAMOWA.

P ó jd ę  na  chwi lę  odmien ić  szaty 
By się n ie  wstydz i ł  pan zięć boga ty  
Z a  b i edną  Matkę!

(d o  J a k u b a ) .

T y  jak  należy 
Zajmij  się s t a ry  ko ło  wieczerzy 
Idź  spr zedaj  łyżki  k up  co po t r zeba  
W s z a k  będą  n o w e  przy łasce nieba!

( w y c h o d z i ) .

JAKÓB.

Niespodz i ewane  z a p ra w d ę  szczęście!
Skąd  jej  n iebodze  t ak ie  zamęście?
A  toć  to  bogacz  —-  pań co s ię zowie .
E j ,  t fu do  lięha! co mn ie  t e ż  w  g ł o w ie ;  
J a k b y  p ieni ądze  spł ac i ł y cz łeku 
W s z y s tk o ,  co w  m ło dy m wy rob i ł  w ie k u  
Oj ,  b iedny panicz! biedni  oboje!
Pan ie !  t a j e m n e  wyrok i  Two je !

(o d o h o d z i ) ,

S C E N A  X?
HELENA (s a m a ) .

Matko!  o matko!  w  taki ejże  cenie

S t aw ia s z  n i e b a w e m  m e  poświęcen ie !
G dy  mi  św ia t  Boży  spustosza ł  w  koło.
T y  w  k w ia t  znikomy wieńczysz m e  czoło,
T o  b l ade czoło g r o m e m  s t r za skane  
Gdy wszys tko  d rog i e ,  śwuęte,  kochan e  
J a k  p roch  n i kc ze m n y ,  zgn io t ł a m  pod nogą!
O!  czyliż s t arcy un ie ść  n ie  m o g ą  
Myśli  s t rudzonó j  w  znoju żywota ,
N ad  c iasne koło,  skąd  im migot a  
Z ło to ,  by gwiazd a  po nad  pustynią?
O n ić  nie w iedzą  sami  co czynią 
P r z eb acz  im Pan i e !  c h ro ń  b y m  im g ’woli  
Nie  pos t r ada ł a  pobożnej  wol i ,
By  do  p o św ięc eń  ducb  mój  ochoczy 
N ie  up ad ł ,  gdy  mi  s t anie  na  oczy 
Życia  c a ł ego  k r zyżowa męka  
W  którńj  św iad om a  boleści  ręka  
Ł z y  mi  nie otrze,  n ie  zmyje r any;
Gdy  ob raz  w  myśli  s t anie  kochany 
O n  obraz ,  k tóry  d łu g i e m  i laty 
W  cu dn e  nadzie i  o p lo t ł a m  k w ia t y ,
Co  w ró s ł  w k r e w m o j ę ,  wszczepi ł  się w  duszę ,  
A  k tó ry  g w a ł t e m  w y r w a ć  dziś muszę  
T o ż  gdy go w y r w ę ,  co mi zostanie?
Nic. . .  nic!

( w z n o s i  r ę c e  d o  gó ry ) .

T y  będziesz ze m n ą  o Panie!  
T y  dodasz  si ły,  bym się bez t r w o g i  
P u śc i ł a  l o t em samotnej  d rog i ,
I  w  g łębi  duszy czerp iąc zapła tę  
S t a r g a ł a  w ieńce  u ł u d  bog a t e  
Co mi tak k iedvś cudn i e  świeci ły!
A lb o ż  to m a r n e  u ł udy  były?
0  nie! j am  w  pracy ro s ła  z powicia ,
N ie  znając zwo dn ycb  b ły sko t ek  życia, 
Mnie nie nęci ł y zbytki  ni s t ro je ,
J a m  uk ocha ł a  u b ó s t w o  moje,
1 tę  i zdebkę  cichą a mi łą ,
Gdzie  mi się w iank iem życie p rzewi ło ,
W  mo d l i tw ie ,  p racy ,  snach  i ma rzen iu  
K ęd y  w  w ie c z o r n t m  co dnia mi lczeniu;  
Ś ledz i łam zdała odg ło s  mi znany. . .
Gdzie  mi t ak  wdzięcznie  jaśni a ły  ściany 
Gdy  blask nadziei  w  d ro g im  mi oku  
J ak  p r om ień  z n i eba  zalśni ł  w  p o m r o k u .  
A  t er az  nic. . .  nic!... g ł u c h o  i c i emno ,
Zda  się zs t ępu ję  w  o t ch ł ań ,  podziemną,
Z  wieczną boleścią ,  łzą i t ę skno tą  
K ęd y  mi k r w a w o  przyświeca  z łoto 
J a k b y  u r ą g ać  chcia ło  mi  skrycie  
Ż e m  zap r zed a ł a  nędzne  me  życie!
A le  o Boże!  wszakże t o  d la  niójl. . .

Dalszy ciąy naSlav



ko datę ogłoszen i a  dekre tu  tyczącego się u r e g u l o w a ­
nia sposobu i w a r u n k ó w  suskrypcj i .

—  Cia ło  p r awodawcze  zgromadzi ł o  się dziś o g o ­
dzinie 2ej .  dla rozt rząsania  p ro j ek tu  o poborze  do a r -  
mji.  Spodz iewano  się us łyszyć pana  Mo n ta l em be r t  i 
galer je nap e łn io n e  były damami  i wyższą k lasą l u ­
dności.  Rzeczywiście po pr zemowie  pana  Bel inontet ,  
z ab ra ł  g ło s  pan Mon ta lember t .  C h wa l i ł  o n  rząd za 
wszystko co uczyniono dla i na t e r j a l uego dob ra  ż o ł ­
nierzy,  ale k ry ty ko w a ł  jeśli  nie p rowadzeni e  wo jny ,  to 
sa iną  wojnę.  Czy ona  jes t  konieczną ,  czy n ie  by ło  
można zawrzeć pokój  w Wiedn iu .  Mówca t r ak to w a ł  te 
kwest je z wie lk im ta l entem i wysokości ą myśl i  i po­
glądu.  W koń cu  oświadczył ,  że g ło sować  będzie za 
niniejszym p ro j ek t em i Izba poszł a za jego p r z y k ł a ­
dem. P rawo  zost ało j e d ł o g ło ś n i e  przyjęte.

—  Co do pożyczki  tureckiej  zdaje  się,  że ona  zo­
stanie p r zyznaną  d rogą  przysądzenia .

—  Wyjazd  księcia H ie ron ima  do Hawr u ,  gdzie 
m iał  położyć  węgie lny k am ie ń  pał acu miejskiego,  zo­
sta ł  w s t r zymany .

—  Powszechny  odg ło s  u t r zymyw a ł ,  że wystawa 
paryska  przewyższył a  co do piękności  wys tawę l o n ­
dyńską  i zdanie to zos t ało  naw e t  potwierdzone  przez 
angielskich przys ięgłych sędziów wys tawy;  o św iad ­
czyli oni ,  że w wielu gałęz iach p r z em y s ł u  z iomkowie 
ich muszą  uczyć się od F rancuzów.

W niedzielę dop ie ro  w ystawa będzie komple tną ,  ale 
już komple tn i e  komple tną .  Żaden  robo tn ik  j uż  tam 
nie postanie ,  chociaż jeszcze jes t  nieco miejsca do za ­
jęcia, ale to pozost anie  p różnem,  naw e t  w g łów ne j  
nawie.

Ostatni  praydat ek do zajęcia obudzonego  przez w y ­
stawę paryską ,  s tanowi,  muz eu m zwierząt  s zwa jcar ­
skich (ssących i ptaków),  k tór e  umieszczone będzie ba r ­
dzo bl isko pa łacu  wystawy w z bud ow any m na ten cel 
szwajcarskim budynku  (chalet).  To muz eum  będące 
własnośc ią  pana  Cha ll ande,  kap i t ana w sztabie g ł ó ­
wnym szwajcar sk im,  sk ł ada  się z p ięknie  wypcha ­
nych zwier zą t  i p taków szwajcar skich  u s t awionych  a r ­
tystycznie w g rupach  przeds tawiaj ących rozmai te  sce­
ny ich życia.  Już  w ki l ku stolicach a mianowic ie  na 
wystawie w Mu n ich ,  mu ze um  to zyska ło  powsze­
chne  pochwa ły  am a t o ró w  i znawców,  (lud . Belge).

—  Pan Morny  doniós ł  w raporcie  o pożyczce, że 
rząd ma jeszcze 1 0 0 , 0 0 0  z przesz łe j  pożyczki ,  ale nic 
w ręku tylko 11 podpisujących.  Będzie to więc fundusz 
na później ,  ale tymczasem mini s te r  ska rbu  zażąda ł  od 
banku  zaliczenia 00  mi l j on . ,  które  na tu r a ln i e  zostało 
u d z i e l o n e .  Ta okol iczność wiadoma  na giełdzie ,  ws t r zy­
ma ł a  spodzi ewane  podwyższenie  kur sów.

—  Ogólny  dochód wys t awy od dnia jej  otwarc i a do 
dziś wynosi  6 7 2 , 0 0 0  fr., l icząc w to dochód za bilety 
na ca ły  czas t rwan ia  wystawy.  Od k i l ku  dni  liczba 
zwiedzających zmn ie js zy ła  się, z powodu  nadzwyczaj ­
nych upa łów .  W  tych dniach sk radziono  z wystawy 
zegarki  angie l ski ego f abrykan ta  za 3 0 ,OOP fr.  jeszcze 
przed o twa rc i em gmachu dla zwiedzających.  Policja 
wyśledzi ła złodzieja  i odebra ł a  p rzedmioty sk r adz io ­
ne. Wczoraj  między zwiedzającemi zw ra c a ł  szczegól­
ną uwagę na siebie k a r d y n a ł  Dunne t ,  a rcy-b iskup  
z Bordeaux.  M i a ł o n  o k r ąg ły  kapelusz w formie  r z y m ­
skiej,  opasany  z łotym ga lo nem  z m a ł em i  łuszczkami  
z c ze rwonego  j edwabiu ,  su t annę  cza rną  .jak pospol i ty 
ksiądz,  tylko podszytą  c ze rwo ny m j edwab iem.

—  Królowa  angielska przybędzie do Paryża  na dzień 
5 s ierpnia .  Już  z tego powodu  czynią  na  wys tawie  
p rzygo towania  na jej  przyjęcie.  (l nd . Belge.)

H I S  Z P A N J A.
Madryt 1 Lipca. Niespodzi ewany zupe łn i e  w y p a ­

dek o g a r n ą ł  wczoraj  wieczór ,  z adziwien iem i p r ze ­
s t rachem Wszystkie umys ły .  Kor łezy ukończyły  g ł o ­
sowanie  ostatnich zasad dodatkowych Ustawy,  m i n i ­
s ter  wojny  zab i e r a ł  się wyjechać  na wieś,  gdzie ma 
zwyczaj od czasu pow ro tu  dw oru  dó Madrytu,  p rzepę ­
dzać każdą niedzielę,  kiedy w tern rozeszła  się p o g ło ­
ska o podaniu  się księcia Witor j i  do dymisj i .  Rzeczy­
wiście nie powierzywszy  swego zamiaru  n ikomu ,  

Ł sp a r t e ro  uda ł  się o  godzinie  l e j  wieczorem do p a ł a ­
cu i po da ł  Królowej  swoją  dymisję.

Podanie  j ego tak b r zmia ło ;
Kiedy w rok u  zesz łym cały na ród  po s t an ow i ł  od-  

zyskać swoje  p r awa  i wykorzeni ć  nadużycia jakie 
^ sunę ły  się do rządu pańs twa ,  zos t a łem wezwany  przez 
bolut e rski  lud Saragos sy .  abym os ob ą  m o ją  nada ł  
powagę i pop i e r a ł  powst an ie  k tór e  w tym sam ym ce­
lu ob jawi ło się w tein mieście i w ca łe j  Aragonj i .  
Przybiegłem ni e-wahaj ąc  się i gotów wspier ać  i bro-  
jńć tak s zl achetne  u s i ł owan ia ,  i p r zy r zek ł em  wszyst-

0  uczynić aby wola narodu  zos t ała  spe ł n ioną .
Wasza Kr.  Mósć wezwa ła  mię wtedy do siebie i 

p l anowa ła  prezesem rady min is t rów.  P r z y j ą ł e m  ten 
0 owiązek zaszczytny i drażl iwy 7, s i lnem pos t ano-  
' v,eniem złożenia go natychmias t ,  jak tylko u s t awoda­

wcze kortezy zg romadzą  się. By ł  to wa ru nek  mojego 
przyjęcia i Wasza Kr.  Mość r aczy łaś  na to zezwolić.

Wie r ny  pos t anowieniu ,  p rzeds t awi ł em prośbę o dy­
misję jak tylko zeb ra ły  się kortezy;  okoliczności  wszy­
s tk im wiadome  zmus i ł y  mię do pozostania na ezelc 
rządu,  z rozkazu Waszej  Kr.  Mości,  do czasu u łożeni a 
Us t awy  pańs twa .

Ustawa ta została u ł o żo n ą  i p r zep r owadzoną  przez 
g ło sowan ie ,  misja moja za tem jes t  j uż  sp e ł n io n ą ,  a 
pon ieważ  zdrowie  moje nie pozwala  mi  d łużej  z a jmo­
wać się sp r a w a m i  pol i tycznemi ,  proszę więc Waszej  
Kr.  Mości abyś raczyła  przyjąć mo ją  dymisj ę  z p reze ­
sos twa gabinetu.  Będę Wasze j  Kr.  Mości wdzięczuy za 
to j ako  za ua jwiększą  łaskę.

Madryt  3 0  czerwca.  Ba ldomero  Espar t e ro .
Królowa g ł ę boko  dotknięta  tak n ie spodzi anym wy­

padki em.  n ie  chcia ła  przychyl ić  się do życzeń księcia 
Witor j i  i oświadczył a  mu,  że s i lnie pos t anowi ł a  nie 
przyjąć j ego  dymisj i .  Mimo to książę Witor j i  nie o d ­
s t ąp i ł  od swego  zamiaru i p r o s i ł  Kró lowej ,  aby mu  
pozwo l i ła  zająć się odtąd  zdrowiem nieco nadwą t lo-  
uem.  Odda l i ł  się, a Królowa zezwała  do siebie m a r ­
s z a ł k a  O ’Donne l l ,  k tócemu poleci ła ,  aby s t a r a ł  się 
odwieść  księcia Witor j i  od j ego zamiaru .  Minister  
wo j ny  p r ze s t awi ł  księciu Witor j i  żywy obraz  oko l i ­
czności  w jak i ch  zna jduj e  się Hiszpanj a,  o d w o ł a ł  się 
do j ego pa t r j o t yz mu ,p rzy pom nia ł  mu poświęcenia  jakie 
już czyn i ł  dla wywalczenia  i o b i o ny  kons ty tucyjne ­
go t r onu Izabel l i  l lej i w y j ed n a ł  nakoni ec  p rzyrzecze­
nie cofnięcia dymisj i .

Gazeta podając  ten fakt  oświadcza,  że książę W i ­
torji  nie m ó g ł  oprzeć się p ro ś bom  mini s t r a  wojny  i 
uważa  tę rzecz za zupe łn i e  ukończoną .

Ła two  domyśl ić  się jak rozmai t e  komenta rze  czy­
n iono względem tego przedmiotu.  Dziś w nocy m i n i ­
s t rowie  zgromadzi l i  się na radę i niejaka n ie spokoj -  
tiość p a n ow a ł a  w umys ł ach ,  bo nie wiedziano jeszcze 
czy ten wypadek  już jes t  na dobre  rozwiązany.

P rzyp i sywano  księciu Witor j i  z amia r  opuszczenia 
nie tylko sp r aw  pol i tycznych,  ale nawe t  ziemi h i s zp ań ­
skiej  i osiedlenia się w Bruxell i . -

—  Komis ja  m ian owan a  niegdyś  do rozt rząsania  
p ro j ektu  prawa o wychodcach poli tycznych,  z łożył a 
swój  rapor t .

—  Pan O rd ax  y Avecilla ma  podobno  udać się ja­
ko mini s te r  h is zpański  do Mexyku.

—  Matka pu łko wn ika  Durano,  skazanego  w m i e ­
ście Barcelonie  za morde r s two ,  rzuci ła  się do nóg 
Królowej  b ł agaj ąc  j ą  o łaskę dla syna.  Królowa p r o ­
si ła min i s t r ów  aby złagodzil i  karę  w innego ,  ale g a ­
b i n e t  okaza ł  się n i ewzruszonym,  i j u t ro  sąd n a jw y ż ­
szy rozt rząsać będzie tę sp r awę .

—  Ot r zvmauo  w Marsyl j i  n as t ępujące  wiadomości  
o po ws t an iu  w Barcelonie:  Robotn i cy  w liczbie 40 , 0 0 0  
są panami  Barcelony.  Okrzyk i em ich je s t :  Niech żyje 
isparte-ro i s t owarzyszenie  robotn ików!  Fabrykanci  
uk ryw a ją  się aby un iknąć  wściekłości  powst ańców.  
Wszelkie  interes* ustały.  Były depu towany  k tóry zo­
s ta ł  z am or dow any  przez powst ańców,  n a zy w a ł  się 
Sal y Fadriz.  (iVeue Preussische Zeilung).

Madryt 6 Lipca. Ńa pierwzą wieść o zawichrze-  
n iach w Barcelonie ,  nakazane zost ało wys ł an i e  p o s i ł ­
ków woj skowych do tego miasta.  S i edem bata l jonów 
piechoty,  dwa s zwadrony  jazdy i dwie  bater je  a r t y-  
ler j i ,  wy ruszy ły  do Katalonj i .

Najświeższe wiadomości  z Barce lony donoszą,  że 
j ene r a ł -gube r r i a t o r  Zappa te ro ,  zn a jdowa ł  się w tw ie r ­
dzy Atevanzanez,  inne  twierdze zajęte są  także przez 
wojsko rządowe.

Jeśli  mamy  wierzyć depeszy datowanej  z Pe rp ignan  
5  l ipca,  g ł ó w n ą  p rzyczyną  powstani a w Barcelonie  
m i a ło  być to, że g romada  robo tn ików nie mających
za t rudn ien i a ,chc ia ł a  odebrać  chorągi ew stowarzyszenia
robo tn ików k tór ą  im władza  zabra ł a .  Być może,  że to 
by ł  p re t ex t  przez k tóry s tarcie w yb uch ło ,  ale nie m o ­
żna przypi sać  żeby tak błachy powód,  m ó g ł  wy wołać  
o k r op ne  sceny i morde r s twa  jaki ch  Barcelona  s ta ła  
się teat rem.

Depesza z Madrytu da towana  5  maja ,  mówi  o wzię­
ciu pod rozwagę,  przez kortezy p ro jektu  tyczącego się 
dobrowo lne j  pożyczki  2 5 0  mi l j onów rea lów.  W e d łu g  
innej  depeszy z tejże daty,  dowódca kar l is toski  Mar-  
sal ,  zos t ał  zupe łn i e  pobity przez wojsko król ewskie .  
Banda jego,  a raczej resztki  z niej ,  s ch ron i ł y  się do 
Franc j i .

Kore sponden t  mad ryck i  w Independance Belge  po ­
daje t reść zdań względem pos t ępowania  Espar t er a  i 
podania  się j ego do dymisj i .  Większość tych zdań 
jest bardzo ni epoch lebna dla księcia Witor j i .

( Independance Belge).
WIA DO MO ŚC I  Z WS C HO DU .

—  Gazeta A ugsburska  o t r zyma ła  7. Bnkares tu  11 
czerwca , wiadomości  donoszące . że a rmja  turecka

nad Dunaj em w krót ce  7, pomocą  j ednego oddziału fr a n -  
cuzkiego,  sp róbu j e  a taku  przeciw Is tnai łowi .

Piszą do Neue Preussische Zeitung:  Trzy oszańco-  
wania k tór e  francuzi  opanowa l i  w nocy z 6go na 7my 
czerwca,  nic ma j ą  byna jmniej  takiej  ważności ,  żeby 
mo g ł y  wynag rodzi ć  og ro m n e  st raty jakie  oni  tam po ­
nieśli .  Po łożeni e  ich j es t  takie,  że nietylko s t amtąd nie 
można skut ecznie  zagrażać fortecy,  ale owszem sp rzy ­
mierzeni  są  w nich wystawieni  na n i eus t anny ogień 
ciężkich dzi a ł  bas l jonów Ko rn i ł o wa  i Ner 3ei.  co zu ­
pe łn i e  neut r al i zuje  w ich rękach,  użytek z tych redut .  
Z o świadczeń oficerów francnzkich  wol tyżerów gwar -  
dji pokazuje  się. że piękny ich pu łk  jest  prawie  z u p e ł ­
nie Zniszczony;  podobni e  p rawie  wszyscy żo łni e rze  
kompan j i  wyborczych legji cudzozit łmskićj .  znaleźli  
śmierć  o k o ł o  lunety Kamczatka.  W fortecy ciągle p r a ­
cują  nad wznoszen iem barykad,  które  przyb ie ra j ą  n i e ­
s ł y ch an ą  rozciągłość.  Wielk i e  mn ós two  żelaznych po­
cisków rzuconych przez nieprzyjaciela ,  użyto j ako iria- 
t e r j a ł  do tej budowy.

—  Czytamy w Gazecie T ryeslyńskiej:  Wiad om o­
ści 7. Krymu  9go czerwca o t r zymane  w dniu  11 w Kon­
s t a n tyn opo lu  , mó w ią  dość sk r om n ie  o powodzeniu 
sp r zymierzonych  i n i e uk ry wa j ą  og romnych  ofiar jakie-  
mi je okupiono .  W ed łu g  w iarogodnych cyfr,  anglicy 
mieli  st racić 2 0 0 0  ludzi ,  a f rancuzi  4 0 0 0 .  Sposób  
w jaki  anglicy wy ko ny wa ją  r ek ru towan ie ,  obudzą na j ­
większe n i ezadowolenie ,  szczególniej  w prowinc jach  
Dardanel sk i ch ,  gdzie oni ściągają  kon tyn gen s  turecki.  
Rajachowie  rów n ie  jak lurcy są chwy tan i ,  wiązani ,  
więzieni  i up rowadzan i  z bosemi  nogami  i w  ł a c h m a ­
nach tak jak ich wzięto,  na pok ł ad  s t atków angielskich 
k tóre  ich wpros t  odwożą  do Krymu .  Nie zostawiają 
im nawe t  czasu pożegnani a się z r odzinami ,  a nawet  
nie w o ln o  im donosić  k r e w n y m  o swo im losie.

—  Kore spondenc j e  z Krymu  donoszą,  że ca ła  a rmja  
bardzo była  dotkni ętą  wiadotmością  o usunięciu się j e ­
n e r a ł a  Can robcr t .  (Jour. de S t. Pet.)

Koresponden t  Gazety N ow o-P ruskiej pisze 7, L o n ­
dynu,  że wieczorem 21 czerwca scena owej  ta ta rsk ie j 
ka czk i  ponowi ła  się w teat rze Dru ry  Lane.  Oświad ­
czenie lorda Pa lmer s ton  w izbie, donoszące  o rozpo ­
częciu na nowo  bo mbardowan ia ,  doszło do tego teat ru 
xv czasie widowiska ,  pod fo rmą  donies ieni a t r yumfa l ­
nego o zdobyciu Sebas topola .  Reżyser  nie m ó g ł  po ­
hamować  swego zapa łu  i o g ło s i ł  ją ze sceny.  Natych­
miast  da ły  się s łyszeć God save the \Queen. P artant 
pour la  S yrie  i Rule B ritan ia  Ł a tw o  wys t awić  s o ­
bie. dodaje  korespondent ,  j ak wszystkie twa rze^cyci ą-  
gnę ły  się nazajutrz .

—  Taż sama gazeta Ber l i ńska  o t r zyma ła  z L on dy ­
nu nas t ępujące  szczegóły o s t ratach angl i ków,  poni e ­
sionych w dniu 18tym czerwca :

Chociaż w iemy  z pewnośc ią ,  że gab ine t  o t r zyma ł  
wczoraj  z rana n o w e  depesze 7. szczegółami s t ra t  ponie­
s i onych w dniu 1 8 ty m ,d o  tej chwil i  j ednak  nic w tym 
przedmioci e nie og łoszono .  Wyd z i a ł  wo jenny  ot rzy­
m a ł  listę, może jeszcze n i ekomple tną ,  of icerów ang i e l ­
skich,  którzy padli  w tej walce i z a k om un i kow a ł  r o ­
dz inom ich, a p r zyna jmn ie j  n i ek tórym,  wiadomości  o 
st ratach j ak i e  ponios ły .  S t ąd  i 7, niektórych p ry w a­
tnych komun ikac j i  nade r  smu tnej  na tury,  pochodzą 
niezl iczone opowiadani a  i opisy,  z k tórych część z n a ­
lazła miejsce w dziennikach  angie l ski ch ,  a k tór e zga­
dzają się w t ym j ed n y m  punkcie ,  to jest ,  że włosy  p o ­
wstają  na g łowie  na obraz  s t ra t  spr zymierzonych .  Co 
do wszelk i ch  i nnych  okol iczności ,  opowiadan ia  te tak 
są niezgodne ,  że n iepodobna  u tworzyć  sobie dok ładne 
wyobrażen ie  o ataku albo obron ie .  S tan d a rd  podaje 
ze s t rony ang l i ków s t ratę  4 0 0 0  ludzi a 70  oficerów tak 
pol eg łych  jak r an ionych .  Daily News podaje  także 
4 0 0 0  ludzi ,  między któreini  6 0  oficerów.  W ed ł ug  
Morning Chronicie, przedsięwzięto natychmias t  ś r o d ­
ki wyprawieni a  jak można  by ło  najspieszniej  do Kry ­
mu 13 ,000  ludzi,  a między nimi  1200  jazdy dla z ape ł ­
nienia  próżni  zrządzonej  w armj i .

Trebizonda  4  Czerwca. W e d łu g  l istów 7, Karsu,  
ludność  tego miasta jes t  pod w p ły w em  największej  0 - 
bawy.  Miano tam o tr zymać  z l ewego brzegu Arpa-Czaj  
wiadomości  o bl i skiem przybyciu ross jan,  a jednak ża­
den środek, nie zps t ał  przedsięwzięty i nie m ó g ł  być 
p rzeds iębrany  dla wst r zyman ia  ich pochodu.  Tak m a­
ł o  nawe t  ufano si le opo rne j  mias t a ,  że negocjanci  0 - 
bawiając  się o los swoich t owarów,  zaczęli wyprawiać  
je 7. posp i echem do E rze rum .  Świeższe jeszcze w iado ­
mości  o t r zymane  we7.oraj 7. tego samego  miasta,  każą 
obawiać  się, że ś rodki  te nie są ani  zbyteczne ani  p rzed ­
wczesne;  to pewna  że jeśli  wierzyć mamy  t emu  co p i ­
szą, ser ąskier  k tór ego  mieszkanie  jes t  w Kars ,  wy­
d a ł  rozkaz przeni es i enia  do E rze rum ludzi ,  szpitali 
wojskowych  i wszelkiego ich ma te r j a ł u .

—  Bu-Maza,  s ł a w n y  dowódca jednego  z pokoleń 
algierskich,  p r z yb y ł  (to T rebizondy pa ro p ły we m  w o ­
j e n ny m tnnetańąjkiji1 M ansur. W  ostatnich czasach znaj-



—  4
I do w a ł on się przy g łów n ej kwaterze armji, obecnie  

udaje się do Konstantynopola, starać się o inne stano- 
I  wisko; zdaje się że chciałby żeby go czynnie użyto, 
[Dawniej widziano go paradującego w tej stolicy w ko­
stiumie europejskim i w guście paryskim najmodniej­
szym, co nadawało mu bardzo dziwną i dodać musimy  

| niekorzystną minę. Obecnie w ystąpił on w więcej m a­
lowniczym i w łaśc iw ym  dla jego  osoby ubiorze bedu- 

I ina pustyni, to jest sw oim  narodowym. Bu-Maza m ó-  
i wi bardzo p łynnie  po francuzku; nauczył się tego ję ­
zyka w Paryżu, gdzie przez długi czas znajdował się 
jako jeniec. Opisuje on najniekorzystniej niezdolność  
dowódców i niedostateczność wszelkich przygotowań  

i wojskowych uczynionych w Suknmkale, (dawnej Kol- 
I chidzie) potwierdzając "tym sposobem prawdziwość opo­

wiadania oficerów europejskich, którzy z tych miejsc 
wracają. W edług ostatnich wiadomości z Redut-Kale. 
oddział jeden rossyjski m ia ł już podsunąć się aż pod 
niury tego miasta i roz łoży ł  się w obozie, który zm ia-  

I sta widzićć można.
— W edług  doniesień z Konstantynopola, projekt 

I angielski utworzenia korpusu tureckiego, zagrożony
jest zupełnie  poronieniem. Z pomiędzy 7 0 0  baszybu- 

|  żuków którzy zostali wzięci na statki, pod dowództwem  
p. Cannou, już 6 6 5  zbiegło.

— Depesza otrzymana z Wiednia donosi, że otrzy- 
Hnano z Konstantynopola wiadomość, że na naglące żą­
danie jenerała  Pellisier, wszystkie rezerwy stojące 
w Warnie zostały wyprawione statkami do Konstan­
tynopola.

—  Czytamy w liście jednego oficera z Krymu 3go  
[ cz^rw ca:

Tyfus, febra i cholera, te dwie ostatnie w n a jz ło ś l i -  
I wszym rodzaju, panują w tej chwili w armji: gdy upa­
ły teraz, już prawie nieznośne, dojdą do rów nikow ego  

I  natężenia, niepodobna przewidzieć do jakiego stopnia  
I dojść m ogą te okropne sceny, jeśli jeszcze niebezpie-  
Iczeństwo nie zostanie zmniejszone przez liczny do­
świadczony i czynny korpus lekarzy; czego na nie-  

|szczęście spodziewać się nie można, bo liczba lekarzy 
w armji nie dochodzi nawet p ołow y tego czego wyma  

’gają najbardziej naglące potrzeby. Kampanja która 
[ak słychać ma się rozpocząć, wymagać będzie znowu  
wielkiej liczby chirurgów, którym nie będzie zbywało  

Ina sposobności rozwinięcia wielkiej encrgji i zdolno­
ści. Dla powodów mniej lub więcej mylnych, chirur 
gow ie ukrywają prawdziwe p ołożen ie  stanu zdrowia  
armji. n ie ‘ma połow y urządzeń mogących zapewnić  

[utrzymanie potrzebnej czystości, to też powietrze na 
[p e łn ion e  jest najszkodliwszemi wyziewami.

_  Podają nam następujące szczegóły o now o-or  
I gauizującym się korpusie robotników (a rm y work'* 
[corps). Składać się on będzie z 1.2tu kompauji po 120  

ludzi i wyćwiczony będzie w ed łu g  systemu korpusu  
dawniej przydzielonego do jeneralnego kwatermistrzo- 

Istwa w czasie wojny hiszpańskiej; dowodcą tego kor­
pusu będzie podpułkownik Robe, który k ierow ał ro­
b o t a m i  d r ó g  wojskowych, łączących nizinę Martello
na brzegach hrabstw Kent, S ussex  i Hampshire. Kor 
pus ten składać się będzie z rzemieślników, cieśli , sztel- 
machów, kowali, ślusarzy, strycharzy i górników , i 
także zostawać będzie przy jcneralnem kwatermistrzu 

i stvvie. (Journal de S l. Pet.)
W Ł  O C . H Y.

  Dowiadujemy się z Rzymu, że Król portugalski
i jego  brat książę Oporto, przybyli w dniu 2 8  czerwca 
do Rzymu, a nazajutrz znajdowali się na uroczystości 
Ś g o  Piotra równie jak książę i księżna Brabancji.

(Independance Urlge)

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d i l i i y ) .

(Patrz  Ner Dziennika 175.)

Podali wręc sobie ręce na znak ukończonego targu 
Ipoczem Moszko rzekł g łośn o .
I __ Mam honor przedstawicz panu pana la jw la

z Płocka i pana Jankla z Hrubieszowa, oba wielkich  
I moich przyjaciół,  z którcmi m ó w iłem  o pańskim in* 
fteresze. I ta rżecz da się skonczycz, da się skonczycz  
[bardzo dobrze, wszak prawda panie Faiwel  

Pan Fajwcl k iw n ą ł  g łow ą .
 Tylko są niektóre trudnoszczy, i muszę je panu

I wyraźnie przetłumaczyć coby pan je rozumiał. Rżecz 
Itak się ma. Fan Jankiel ina na pana Faiwla m a ły  o-  
|b l ig  rychtyk na sześć tysięcy rublów, które ma pan 

Fajwel zarok wypłacicz, na pieniędzy i towarów. Pan 
Jankiel zgadza się za mojem poręczeniem, cobysz pan 

[mu dał kwit na sześć tysięcy rublów. także zarok wy 
płacalny. A pan zapłacisz panu Fajwlowi s tosowny

. . . . ___________________  n  ■■ s ł F i i n r  A f l r l  a  1 ? 9 P a 7  n  71 1 1

w towarach, co każdy od pana zaraz kupi i będzie pan 
m ia ł gotów kę. Nu sy git?

A wiele to w tych towarach? —  zapytał trochę 
niespokojny Kostuś.

—  E drobnostkie. najwięcej dwa tysiące rybelków,  
nie ma o czem gadacz, zaraz pan przejrzy rachunek,  
tylko się o procentów ugodzimy.

—  A jakiż myślicie wziąć procent.
—  Nu, gadaj Jaukiu— rzekł M oszko— do czebe na­

leży.
—  To pan mi ma za rok te sum kie oddacz, za po­

ręczeniem pana Moszka, tak jakbym ja od Fajwla do­
stał—  zapytał Jankiel.

—  Za rok.
—  To ja wezmę od pana bardzo m a łe  procent, pan 

zapisze co pan odebrał walut oszym tysiąców rubli, a 
pan weźmie szeszć.

—  To mi się zdaje trochę za wiele.
—  Jak pan chce, czy ja pana przymuszam? ja pana 

za kołn ierz nie trzymam.
—  Nie targuj szę pan nic targuj, kiedy pan masz 

z poczciwemi ludźmi do czynienia,—  od ezw a ł się Mo­
szko, anagiąwszy się do ucha Kostusiowi rzekł:— Niech 
pan bierze czćmprędzej, pan nigdzie na taki procent  
nie dostanie, teraz okrutnie trudno o pieniądzów, g łu  
pi Jankiel, że tak m ało  bierże.

—  Więc niech tak będzie— rzekł Kostuś.
—  Nu, a teraz —  odrzekł Fajwel —  co ja dostanę 

za to, co ja panu zaraz tę sum kę wypłacę
—  A wszakżeż pan Jankiel od tego dostaje procent
—  No to on dostaje dla szebe. a ja chcę tylko ty- 

sząc rybelków za to, co ja od razu płacę pieniądzów  
bo ja nie powinien zapłacicz tylko za rok, wszakże to 
mnie szę s łuszn ie  należy.

Zniecierpliwiony Konstanty k iw n ą ł g ło w ą ,  chcąc 
czem prędzej ukończyć.

—  Nu, trzeba się obrachowacz— rzek ł  Fajwel.— Ja 
panu płacę do ręki podług ugodę 4 tysząców rybel­
ków i dwa tysząców towarami, a że pan winien mi 
tysząc rybelków za wczesne w ypłat ,  to ja panu za­
płacę trzy tysząców rybelków i dwa tysząców towa­
rami.

—  A jakież to te towary.
—  Ja tu mam wikaz.
To mówiąc Fajwel, w ydobył z kieszeni kartkę pa­

pieru różuemi cyrografami zapisanego i podał je Mo- 
szkowi mówiąc

—  Panie Moszko, pan najbardziej nauczny z nas to 
pan najpłynniej przeczyta,

Moszko zaczął czytać.
>1 1'ięcz tysiąców tuzinów guzików szwicczącyth o-  

krągłych z Nr. 6  tuzin po kopiejków 6  razem trzysta
r u b ló w .« '

—  Jakto pięć tysięcy tuzinów guzików cynowych
co mi po tein?

Aj w ajcop a n u  potem— wrzasnął Fajwel— to pan 
zawsze sprzeda, to wielkie entreprenerstwo, w ojsko­
wa rżecz. To temu lat trzy. kiedy nowe dawali m u n ­
durów, w isz ło  dwadzieścia tysięcy tuzinów takich gu-

zików. . . .  . . .
—  A dla czegoście razem te pięć nie sprzedali.
 Bo było  za wiele i my schowali na zapas. Ale

teraz będzie potrzebne i to będą z łotem  płacicz.
A Moszko nachylił  się znow u do ucha Konstan­

temu. ,
 Niech pan bierże, niech pan się nie targuje, no,

ja panu każę, nie ma strathu, Jankiel u pana to 
wszistko hurtem zakupi.

—  No niech już idą tę guziki— rzekł na w p ó łp r z e J 
konany Kostuś,—  cóż dalej?

Moszko czytał dalej:
nTvsząc pięćset oszemdziesiąt dwa daszków od cza 

pek przechodzonych i tysząc dwieszcie nowych, razem  
dwa tyszącc siedemset oszemdziesiąt dwa. hurtem po 
kopiejków dziesięcz, dwieście siedemdziesiąt oszym  
r u b l ó w ,  dwadzieścia kopiejków .« • _

Kostuś znowu chciał przerwać, ale Moszko znow
mu szep n ą ł do ucha:

—  Niech pan się nic turbuje, to wszistko razem bę­
dzie sprzedane na gotówkę.

Czytanie więc sz ło  dalej bez przeszkody.
„Sto czterdzicszczy sześć arszynów w iszn iow egosu  

kna dwieście dziewięćdziesiąt dwa rublów; pięćdzic- 
sząt sześć przechodzonych cholew po pó ł  rubla, ra­
zem 2 8  rublów; oszymdziesząt dwa łóżek szpitalowych  
z materacami i poduszkami po dziesięcz rublów sztu­
ka, oszimset dwadzieszcia ru b ló w ; sześćset dwadzic-
szcia oszym trumnów ordynaryjnych czarno pomalo  
wanych sztuka po siedemdziesząt pięcz kopiejków, ra 
żem

mnach zbójco jakiś? schowaj je lepiej dla siebie.
—  Co pan się gn iew a, co to jest?—  w rzasnął Faj­

w e l .— Czy tu kto panu robi przymuszenie czy co? Pa­
nu w olno wżąć albo nie wżąć, jak się panu podoba, a 
wymiszlać nie ma co.

"—  Bo jakże można trumny komu dawać?
— Co to panu szkodzi —  rzek ł  Moszko mitygując 

obiedwie strony to jak było cholere nagotowano tu w ię ­
cej dla szpitalów i n iesprzedało szę. Ale ona przyj­
dzie, niech pan szę nie boi, ona przyjdzie to się panu 
nic zmarnuje, pan wszistkie sprzeda, teraz i tyfusy pa­
nują.

—  No już kończmy prędzej, bo chciałbym się zbyć 
tego wszystkiego. (d . c. n.J

M agistra t m. W arsza w y . —  W zastosowaniu się do przepisów 
lombardow ych, podaje do wiadomości publicznej,  a mianowicie 
osób interesowanych:

1) Że ii ytacja na fanty w rzeczonym  lombardzie zastawione 
e t o  to: na srebro r o ż n e g o  g a tu n k i  i rozmaitych ksz ta ł tów , bry 
anty, per ły ,  z e g a r k i ,  suknie, bieliznę s to łow ą i wszelk iego ro 
Izaju K o s z t o w n o ś c i ,  których w łaśc ic ie le  w o z n a c z o n y m  czasie 
iie wykupili lub prolongować zaniedbal i ,  r o z p o c z n i e  się w diii 
>2 sierpnia (3 września) r. b. i aż do c z a s  i zu p e łnego  i c h  w y ­
przedania codziennie, wyjąw szy  dni św ią teczne i niedzielne, on 
;odziny 8ej z rana do t e j  w południe, w zw yk łym  lokalu lom- 
ńardowy.-n w  ratuszu g łów nym  odbyw ać się będzie; życzący wię. 
l o b i e  nabyci  i r z e c z o n y c h  przedmiotów, z e c h c ą  się znajdować 
SI miejacu i czasie wyż oznaczonym, a zakupione fanty z a r a z  po 
przybiciu kupna srebrem, złotem lub biletami bankoweini p ła­
cone będą.

2) Ze termin osta teczny d > wykupienia lub prolongowania 
wzmiankowanych fantó w s rebrnych  i złotych do dnia 3 ( 1 5 )  lipca 
r. li., innych zas do dnia 3 (15) sierpnia r. b. oznaczonym został 
!i» tego interesuwani, a mianowicie właściciele takow ych , prźóo 

up ły w em  powyższego terminu do kasy lombardu o wykupienir  
lub prolongowanie zgłosić  się są obowiązani.

3) Że w szyscy,  którzy  nie w ykupiw szy  dotąd f i  tó w  swoich 
w czasie w łaśc iw ym , mimo niniejszego ogłuszenia, na w łasu  
mteres sianą się obojętni i nie będą korzystać z czasu wyżej o 
znaczonego do wykupienia lub prolongowania  zastawionego 
f in ta ,  a mianowicie, którzy  takow ego  wykupna przed dniem 
(15) lipca r. b. co do w y r o b ó w  zło tych i s rebrnych, a przed dniem 
1 (15) sierpnin r. b. co da innych nie dope-nią, sami sobie winę 
przypiszą, gdy zastawione przez mcii fanty zło te  i s reb rne  nu 
trzymające prób nrzepisanych,  niezawodnie w mennicy Króle­
stwa sprzedane albo stopione,  a inne w lombardzie sprzedane z a ­
sta łą  t dla tego magistrat wyraźnie ostrzega wszystki  h intere 
sentów, że w terminie wyżej oznaczonym, to jest  w dniu 15 lip
a r. b. f in ty  ze złota i srebra nie w ykup ione  lab nie zaprolou- 
owane. w wykonaniu  art. 3 Najwyższego ukazu z dnia 10 (22) 

kwietnia 1851 r. o zaprowadzeniu  w kró les tw ie  jednosta jnych 
irós z łota i srebra ,  oraz art. 29 Najwyżej zatwierdzonej  usta 
s y ,  ln icą  której przy mennicy ustanowioną została pro nerrim 

bez różnicy, czy były zaopatrzone stępieni zapasowym lub nie 
u rzesłane zostaną da probierni Warszawskie) d a zamiany na m o­
netę. lub stopienia i doprow adzen ia  do jeunej z prób p rzep isa ­
nych, albowiem termin do k tórego daw ne zastawy wlom b rdzu 
ię znajdujące i opatrzone stępiam zapasow ym , które  mogły  b jć  

wystawione na licytacjach bez poprzedniego odsyłania  ich d 
nenmey, już z dniem 15 lutego r. a. u p ły n ą ł  i dla tego zastaw 
te nie mogąc już od tej daty korzystać z dotychczasow ego  p rz y ­
wileju, ulegają ogólnym przepisom ustawy o probierni,  jeżeli, 
jak się wyżćj rzekło, przed tym terini lein nie zostaną w yk u p io ­
ne lub zaprolougo wanś.

4)  Aby się nikt z osób in te resow anych  niewiadomością o ni 
niej-zem obwieszczeniu wym awiać  nie mógł, tako ve przez pi 
sma publiczne,  jako  to: Gazetę Rządową, Policyjną,  W arszaw ską  
Codzienną, Dzienhika i Kurjcra Warszawskiego trzykrotnie  du 
wiadomości publicznej podaje,  niemniej przez przylepienie  d ru ­
kow anych  egzemplarzy  onego w miejscach publicznych i obwo 
fanie po mieście przy odgłosie trąby obwieszczonćtn zostanie.— 
W arszaw , dnia 1 ( 1 3 ) c z e r w c a  1855 roku .— Prezydent,  rzeczy 
wisty radzca stanu, A n d r a u l t .  Za naczelnika kancelarji , L ich - 
tenste in . ___________________

— Z nana  o d d a w n a  w W a rsz a w ie  r e s ta u r a c j a  Marcina | 
Michaux, egzy s tu jąca  d o tą d  w d o m u  zw a n y m  Rózlera, p r z e ­
n ies ioną  zos ta ła  do  h o te lu  Rzymskiego. G u s to w n e  i w y g o -  j 
dn e  jćj u rządzen io  ju ż  u k ończono ,  wczora j  p rze to  po  raz  p ie r ­
wszy dla gośc i  o tw a r tą  została.

CMIZttKlOMtt  f ? f
p r z e n i ó s ł  M agazyn swój do d o m u  W W . P io t ro w s k ich  przy I
ulicy  Miodowój N er  4 9 6 ,  i p o le c a  go d a b z y m  w zg lędom  
p rześw ie tn ć j  Publicznośc i.  _________________

j £ |r ”  Byty oficjal ista r ząd o w y ,  w  ś r e d n im  w ieku, bez-  
źenny ,  życzy p rz y ją ć  cz y n n o ś ć  RZĄDCY do m u ,  k tó rą  od  lat | 
kilkunastu sp ra w ia .  W ia d o m o ś ć u S i tk o w s k ie g o  m alarza ,  pod  I 
Nr. 2 ł l 8  p rzy  ul icy  N ow olip ie  zam ieszka łego .

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Niem. Budz iszewski Józef  o b .  z Pyzdr .  — H. L ip . Gą-1 

s io row sk i  L eo n  ob .  z T w o ry cz o w a .  —  H. S ia ta . Guzowski | 
Lud. o b .  z M ińska .—  H. W ileń . Orse t t i  J a n  o b .  z Byszewa 
H A ngie l. b a r o n  S z ta k e lb e rg  p o ru c z .  z M ię d zy rze ca .

WYJECHALI  ̂ WARSZAWY-
B entkow ski  Leon  o b .  do  R a d o m ia ,  C z a p l ic k i  Wilhelm I 

o b .  do  Cieszanowie.  K ru szew sk i  J a n  ob .  do B o d z e n ty n a , |  
Lasocki W lad .  o b .  do Wólki.

T E A T R  R O Z M A I T .  Jutro: B rylanty— Okręine. I 
Dziś rano stopni c iepła  13. wczoraj w południc 2 2 ,  
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 11.
PERSPEKTYWY TEATRALNE w ynajm uje  optyk Pik, ulica | 

Miodowa Nr. 479

Do dzisiejszego Dziennika dołącza śię Numer 54tvA niech cię jasne pioruny zatrzasną —  zaw oła ł

będziesz m iał wyliczony
W  Drukarni J. Unger. — 'W olno  drukow ać.  —  Warszawa dnia 30 C z erw c a  [12 Lipc.aJ 1855 roku. — Starszy  Cenzor  F. S o b i e  s z c z  a ń s k i.

procent co on wcześniej panu d łu g  odda, i zaraz pan —   v.v j . — v r --- ------------------,  . , «  „  ' • »  ,
■ ych na s tó ł  pieniądzów, a rcszta|Konslanty porywając się z miejsca —  co mnie po \.Tt\-\Przeglądu Kolutczo-Handlowego i Przemystowego.


